
!B r u n a t n e  s z e r e g i "
S r a f i  im  b y ło  broni, b y

Berlin, 5 września.
O m aw iając  ko n g res  p a r ty jn y  w  N o ­

rym berdze k tó ry  h itlerow ski „A ngriff"  
nazyw a „p a rlam en tem  n aro d u  niem iec­
k iego", p rasa  zgodnie w yraża opinję, 
że k o n g re s  te n  by ł dow odem  jedności 
n a ro d u  n iem ieckiego  i p o tęg i now ych 
N iem iec. Był dow odem  w ierności i za­
u fan ia  w ielkich m as dla przyw ódców . 
N a jtra fn ie jszą  jednak  uw agę zam iesz­
cza „B erlin e r T ag e b la tt" , k tó ry  w

p rzy stęp ie  szczerości ośw iadczył n ie­
bacznie, że „b ru n a tn e  szeregi, m asze­
ru jące w  N orym berdze, by ły  tą  is to tn ą  
a rm ją  k tó re j ty lk o  b rak  w łaściw ych 
narzędzi aby  się s ta ła  a rm ją  żołnie­
rzy". I  to  jest o s ta tn ia  odpow iedź kon­
g resu  —  konkluduje au tor; Z tą  tra f­
ną oceną m ożna się w  zupełności zgo­
dzić. B ył to  p rzem arsz  arm ji H itlera , 
k tó re j b ra k  ty lk o  broni, aby  m ogła 
w yruszyć n a  pole b itw y.

omma

Syndykat Ptócln mocarstw w Europie
s r r s s wprowadzanie Sowietów do koncertu europeisktego

Paryż, 5 września. _ w sta łby  śy n d y k at ś -d u  m ocarstw , dyk-
. Zaw arcie p ak tu  w łosko-sow ieękie- tu jący  sw ą w olę E u ro p ie , 

gp  p ie  w yw ołało  tu  początkow o w ięk- W  „Journal des D eb a ts"  podnosi 
sżego. Zainteresow ania. D op iero  ko- B ernus, że p  R osję  ub iegają  się obęc- 
m ęn tarze  p rasy  faszystow skiej; naśu- nie p raw ie  w szystk ie  państw a. W  M o- 
nę ły  dziennikom  parysk im  uw agę, że skie m anifestu je w łaśnie swe śym pątje 
M ussolin i zam ierza  ty m  p ak tem  w pro- do Sow ietów  p. H e rrio t, a za kilka dni 
w adzić S ow iety  do  k o n ce rtu  euro- pojedzie tam  francuski m in ister ro ln ic- 
pejsk iego . W łochy  p rag n ą , aby  R osja  tw a p. P ie rre  Cot. Z drugiej s tro n y  
w ra z  z  4  innem i głów nem i m ocarstw a- W łochy  zacieśn iają sw ą p rzy jaźń  z So- 
mi zab ra ła  g łos w  dyskusji nad pro- w ietam i. B ernus w idzi w  tern wzm oc- 
blem am i europejsk iem i, zaś p aństw a nienie reżim u sow ieckiego i n iebezpie- 
2 -go i 3-cio-rzędne zosta łyby  u su n ię te  czeństw o dla E u ro p y , 
n a  p lan  dalszy, W  ten  sposób po-

117 niedziele, 3 bm. był zmuszony jeden z  samolotów austriackiej policji 
wylądować wskutek defektu motoru w środku miasta Wiednia. Samolot 
spadł do kanału dunajskiego i zatonął. Pilot i dwóch pasażerów urato­
wali sic śmiałym szczęśliwym skokiem w nurty kanału. — Rycina przed­

stawia wydobywania z wody zatopionego samolotu^

Strasznae splozjaamunlcjłwDulilinie Wzmocnienie garnizonów
P o w a żn e  u szk o d ze n ie  u rzą d ze ń  fortyfi& acąpinydk  CeleBffi O C lB r o m « p  I» ® t fr « » H lIC * « l

w
Londyn, 5 września.
Według doniesień z Dublina wyleciał 

m w powietrze magazyn amunicyjny, 
skutek eksplozji jeden człowiek doznał 
jżklch ran, zaś urządzenia fortyfikacyj­

na przestrzeni 60 metrów szerokości, 
16 m, głębokości, zostały w zupełności

Rewolucla komunistyczna 
na ifnbte

Nowy Jork, 5 września.
W ed łu g  w iadom ości z H aw an y ,_ na 

K ubie w ybuchła now a rew olucja. Żoł­
nierze mieli a resztow ać znaczną ilosc 
oficerów . R ządow a stac ja  rad jow a 
nadała w iadom ość, że K u b a  „znajdu je 
się w  ręk ach  żo łn ierzy". W  am ery­
kańskich kołach politycznych dają w y­
raz obaw ie, że tym  razem  chodzi o 
rew olucję kom unistyczną.

Nowy Jork, 5 września.
D onoszą z H aw any , że do b u n tu  

przyłączyli się uczniow ie i podoficero­
wie szkoły m orsk iej, k tó rzy  ustaw ili 
Pa rogach  ulic karab in y  m aszynow e, 
zagradzając w ten  sposób d rogę w oj­
skom , w iernym  rządow i, k tó re  zostały

zniszczone. Bezpośrednio po eksplozji 
wybuchł pożar, tak, że istniała obawa, że 
przeniesie się on na inne budynki, w któ­
rych również znajdowała się amunicja. 
Na miejsce Przybyły wszystkie treny 
straży pożarnej oraz oddziały wojskowe, 
które pożar zlokalizowały.

w ysłane, celem  stłum ien ia  b u n tu . B un­
tow nicy  ustanow ili ju n tę  rew olucyjną, 
złożoną z 19-tu  członków , k tó rzy  w y­
brali 5-ciu kom isarzy , m ających p ia­
stow ać w ładzę w ykonaw czą n a  K ubie. 
Jest m ożliw e, że rząd  kubański zw ró­
ci się do  S tan ó w  Z jednoczonych  z  
p rośbą o  in terw encję .

#

U
na stowaciyźnie

Praga, 5 września.
Według doniesienia „Prazskiego Listu" 

w Oslayanach i Velkych Uhercach, na Sło- 
waczyźnie podczas odbywających się 
wieców słowackich ludowców doszło do 
starć z żandarraerją, przyczenr w samych 
Uhercach 25 osób zraniono.

Wiedeń, 5-go września.
Garnizony w Tyrolu zostały wybitnie 

wzmocnione. Do Innsbrucka przybył 
pułk artylerjl. Do Kufsteinu przybył ba- 
tałjon strzelców i baterja górskiej artyle­
rii. Natomiast z Innsbrucka odeszły kom­

panie strzelców alpejskich do miejscowo­
ści Seefeld i Landeck. W ostatniej chwi­
li do Innsbrucka przybyły dwie kompanje 
piechoty z Wiednia oraz trzy policyjne 
samoloty, które mają być użyte do 
ochrony poeranicza.

Simie ©so0n za&ite, 12 os&fo rnm iijci
Berlin, 5 września.
Według doniesień z W erdau (w Sak- 

sonji), w ydarzył się tam tragiczny wypa­
dek automobilowy, w którym jedna osoba 
została zabita, a 8 odniosło rany. Auto 
ciężarowe na skręcie, prawdopodobnie 
wskutek defektu kierownicy, wjechało na

Aresztowanie 5 hitlerowców 
w Holczynie

Opawa, 5 września.
Policja z Morawskiej Ostrawy aresz­

towała 5 członków Partji narodowo-so- 
cjalistycznej w Hulczynie i odstawiła ich

chodnik i przycisnęło przechodnia do 
muru.

Rpwnież w Holzheim, auto osobowe 
przejechało 5 młodych hitlerowców. Jeden 
16-letni chłopiec został zabity, 4 inńych
odniosło rany i zostali P rzew iezien i do 
szp ita la .

do sądu obwodowego. Będą oni odpo­
wiadać z ustawy o ochronie republiki, 
albowiem zarzuca im się wrogie dla pań­
stwa utrzymywanio stosunków z partją 
hitlerowska w Niemczech. Wśród aresz­
towanych znajduje się również przewo­
dniczący frakcji hitlerowskiej w hulczyń- 
skiej radzie miejskiej, Karol Kieber.
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Siekiery zarąbał swego lokatora
S S r a s z n a  z b r o d n i a  n a  g l q a h u  C i e t z g A s k l m

Dii. 3 b;n. rano cfotnostwo 26-let.nicgO 
Karola Pilcha w Wlk. Górkach na S-ląskn 
Cieszyńskim; było widownią krwawego 
dramatu między właścicielem domu Pil­
chem a jego lokatorem, 26-letnim Pawłem 
Strachem.

iMicdzy gospodarzem a lokatorem Od 
dłuższego już czasu panowały naprężone 
stosunki osobiste, w wyniku czego często 
dochodziło do osobistych zatargów i kłó­
tni.

Feralnej niedzieli rano udał się Strach 
na strych domu. W ślad za nim udał się 
Pilch, uzbrojony w  ciężką siekierę do 
rąbania drzewa.

Gd przeciwnicy znaleźli^ się na stry ­
chu sam na sam, Pilch rzucił się raptow­
nie na Stracha i pierwszym uderzeniem 
siekiery w plecy położył go na ziemię.

Co dalej się działo, trudno opisać, w 
każdym razie bestialski gospodarz zadał 
Strachowi tak ciężkie rany na całetn cie­
le, że nieszczęśliwej ofierze wyszły 
wszystkie wnętrzności na wierzch. W  ta­
kim stanie znaleźli Stracha, zwabieni roz­
paczliwym krzykiem ofiary, sąsiedzi.

Stracha w beznadziejnym stanie od- czego gospodarza aresztowano i osadzo- 
stawicmo do szpitala Śląskiego w Cieszy- 110 w więzieniu, 
nie, gdzie walczy ze śmiercią. Zbrodni-

rpfl przeciw samo

fpirt na SNska
TLRNIEJ GIER SPORTOWYCH 

W KATOWICACH
10  b m . odbędzie się na boisku „Pogoni" W 

Katowicach tamtej o nagrody wędrowne w 
SMzyptćritiSkEi (piłkę ręczną) koszyków ce i 
siatkówce. Początek zawodów o godzinie 
łó-tej. Losowanie odbędzie sie o godzinie 
9.30 na boteku. Zgłoszenia przyjmuje- sekre­
tarz Si- O. Z  G. S. p. Muszkiet Chorzów Z. 
F. Z. A. do 6 bm. włącznie.

(Postrzelenie
r o b o i n i h ó w  n s a  K o p a l n i  N i e m e * *  dirocA

Rada załogowa kopalni „Niemcy** w 
Świętochłowicach wniosła d>o komisji Po- 
jednawęzo-Arbitrażowej w Król. Hucie 
skargę przeciwko dyrekcji kopalni „Niem­
cy" o naruszenie ustawy o radach zakła­
dowych przez uniemożliwianie członkom 
rady załogowej pełnienia swoich obo­
wiązków i nieprzeprowadzenla z radą za­
łogową pertraktacyj przy przegrupowy-

wanlu robotników z grupy wyższej do 
niższej.

Po przeprowadzonej rozprawie Ko­
misja Arbitr. stwierdziła, że dyrekcja kop. 
„Niemcy** naruszyła odnośne przepisy 
ustawy o radach załogowych przez sa­
mowolne przegrupowanie robotników. 
W związku z tem rada załogowa wnio­
sła skargę do prokuratorii przeciwko dy­
rektorowi kopalni „Niemcy", Śniegoniowi.

iBandyci nie zdąśyH znabowac 2000 zł.
* dnia 5 w rieśnla  4933 K . • !.

-C eii^'-parytet
. . .  «r •-*-> • ■ v- ; ......•••••... > -•■ • v ■ V-' ■*■*.

Żyto ceńa orientacyjna na odm iennych. warunkach 60 
tort 13,25—13,75, Pszenica 19,7 5—20,25, Owies 12.25-— 
12,50 Jęczmień 681—691 grl. 14—14,50, Jęczmień 643— 
662 jcrl. 13—14, Jęczmień zimowy 13,50—14, Jęczmień 
brow arow y 15,50—16,50, Mqka żytnia 65 proc. 21,25— 
21,50. Mąka pszenna 65 proc. 33—35,50, Osipa żytnia 
8-*“8,50,. Ospą .pszenna 8,50—9, Ospa pszenna gruba 9,50 
—10, Rzopa.k zimowy 34—35, Rzepik zimowy 42—43, 
Gfocli W iktoria 18—22, Groch Folgera 21—23. Gorczyca 
40—42, Mak niebieski 52—57. Usposobienie spokojne.

T.ranzakcje na odmiennych w arunkach: pszenicy 90 
łon, jęczmienia 75 ton, maki żytniej 45 ton, mąki pszen­
nej 36 ton, otrąb żytnich 110 ton, otrąb 'pszennych 25 
ton, otrąb pszennych grubych 30 ton.

Dn. 4 bm. około godz. 21,30 handlar­
ka Hania Windstrauch z Katowic ul. So- 
bieskiego 17, wracając w towarzystwie 
brata Rosenberga Dawida do domu, 
w bramie domu napadnięta została przez 
2 opryszków, wzywających ich do pod­
niesienia rąk i mierzących w nich z  re ­
wolwerów.

Windstrauchowa wczęła alarm, wo­
bec czego bandyci zbiegli tyhiemi drzwia­
mi w kierunku Źałęża. a uciekając, jeden 
z nich strzelił raz w kierunku Windstrau-

chowej 1 brata, lecz chybił. Łuskę z wy- 
Sffzełonego naboju znaleziono później 
w bramie domu.

Rosenberg był w  posiadaniu 2.000 zł., 
sprawcy jednak nie zdążyli mu odebrać 
gotówki.

Jeden z bandytów ubrany był w ja­
sny sukienny płaszcz i kapelusz, drugi 
zaś w ciemny garnitur i dżokejkę. Na­
tychmiast zarządzony pościg nie dał 
narazie żadnego rzultatu.

Dziś: Zachariasza 
Jutro: Reginy Anast. 
Wschód słońca: g. 5 m. 18 
Zachód: g .  18 m . 38  
Długość dnia: g. 13 ni. 15

&  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH,

ŚRODA: o g. 20 „Pocałunek przed lustrem " (pre­
miera)

KINA:

Katowice: C a p i 1 0 1 „Pożegnanie z grzeehefn" t 
„Nabieralskl h Ska“ . C a s i u o „ sm ść  sodzie ty c ia " . 
C « l o M « u m  „Jeździec-W idm o" l „Liliom ". p * l » .  
c e . Cham", R i a 11 o  „Syn dniiugi!", U u l i  a .Li- 
liauka chce się r&źWieśi". 0  5 b i Si i  „M aty  t)isk“  I
„G taftiy  kftpKan".

Król. Htita: A p o l l a  „ścigana przez los" I , C łhn 
( Kelly w tarapatach". C o l o s s e u m  „Rozkoirna 
przygoda przedślubna" i , ,Miłość złoczyńcy".

Bielsko: A p o l l o  „W  służbie śledczej".
B iała: M i e j s k i e  „Pozwólcie nam ty ć " .

RADJO:
Środa, s września 1933 r.

Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstaia zorze". 7 05 
Gimnastyka. 7.20 Muzyka . 7.S2 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Koncert popularny. 
12.33 Komunikat meteorologiczny 14.55 Muzyka. 15.03 
Komunikat gospodarczy I ceduła Giełdy w Katowicach 
15 35 Komunikaty Zw. W ynalazców, 15.40 Muzyka 
15.45 Skrzynka P. K .0 ,  16.00 Koncert O rkiestry Mando- 
Unistów ..Moniuszko" z Welnowca. 17 15 Koncert so­
listów 18 15 „Mloślć wielkiego króla" (Sobieski I Ma­
rysieńka). 18.35 Pieśni słowiańskie 19,05 „O żmijach 
S innych ładow nych- wężach". 19.40 Nowela Piotra 
Choynpwskiego „Z drada" . 20.00 Recital fortepianowy 
S t Szpinalskiego 21 10 Muzyka lekka. 22.40 Muzyka ta­
neczna, 23.00 Skrtyttka pesztow a w itjsyku traa*
cuskiin

M orawska Ostrawa. 10,10 Koncert popularny. 14.50
Koncert orkiestry wojskowej. Poza tent koncerty, z JB- 
nyoft stacyj czeskich,

Groźba powodzi w powiecie żywieckim
W o d a  n a  f ó l e  1 1 6  c m  p o n a d  s t a n  n o r m a l n y

Naskułek częstych opadów atmosfe­
rycznych w ostatnich dniach woda na 
‘rzece Sole koło Żywca wezbrała do w y­
sokości 366 cm. tj. 116 cm. ponad stan 
normalny. Woda zagraża 2 gminom Ple- 
trzykowice i Zarzecze.

Zachodzi obawa zerwania dwóch mo­
stów na rzece Leśnej w powiecie żywie­
ckim i konieczności ewakuowania kliku

S f a r a s z e k - l a w a l i d i
pod holami tramwaju

Dn. 4 bm. popoł. w-Dębie na pi... Król. 
Huokiej wpadł pod tramwaj 64-letni 
inwalida Jan Setnik z Dębu (Lipowa 4) 
k tóry  doznał wstrząsu mózgu i ogólnych 
obrażeń. S., będąc głuchym nie słyszał 
sygnałów ostrzegawczych przy przekra­
czaniu toru tramwajowego. S. odci"’,-io- 
no do szpitala.

m
W  imię sprowiellimoici

W związku z artykułem p. t.: „Krzyk w
trumnie1* zamieszczonym w nr- 225 „Siedmiu 
Groszy" z dra. -17 sierpnia br. nadsyła nam 
kierownik Sądu Gradizkiego w Bielsku nastę­
pujące sprostowanie, które •dosłownie zamie­
szczamy:

Nieprawdą jest, jakoby lekarz więzienny 
cłir.. Obsłaemder stwierdził smerd więźnia i za­
rządził w ywiezienie go do miejscowej kost­
nicy. Natomiast prawdą .jest, że lekarz dr, 
ObstrtendCr. żibadaWsży rzekomo chorego wię 
źnia, o św  adc.zył obecnemu funkcjonariuszo­
wi więzienia, że więzień ów jest symulan­
tem, r.a tem swą czynnośó jako lekarz za­
kończył i, nie Wydając ■ żadnego zarżądżenia, 
a  w szczególności wywiezienia rzekomo cho-

Dwóch zawodowych przemytników i rów­
nocześnie kłusowników zostało na granicy 

opodal Ponoszowa pow. Dobrodzieński, po­
strzelonych w  chwili, gdy usiłowali przejść 
granicę. Obydwóch odstawiono do lecznicy. 
Jeden z nich odniósł strzał w  bok, drugi W 
kolano. Obydwaj należą do pewnej bandy, 
która przemycała zboże przez granicę. Pod­
czas, gdy w óz ze zbożem stał po stronie pol­
ski ep. przemytnicy przenosili miechy do go­
spodarstw, położonych nad granicą po nie­
mieckiej stronie. Przemytnicy widząc, iż 
straż pograniczna ich zauważyła, próbowali 
ujść. W tedy padły strzały strażników. Jeden 
z postrzelonych jest ojcem rodziny.

O place w gazowni
tarnogórskief

Jak już donosiliśmy gazownia w  Tara. Gó­
rach obniżyła pracownikom swoim zarObkj o  
20 proc. od 1 marca br. W sprawie tej Ko­
misja Arbitrażowa w  Król. Hucie wydała  
orzeczenie zezwalające na obniżkę pensji 10 
prOe.

Na orzeczenie to związek pracowników  
wyrażał zgodę, natomiast zarząd gazowni 
orzeczenie Komisji Arbltażowej odrzucił. W
związku z tem Komisja Arbitrażowa wniosła 
za pośrednictwem komisarza derniob. do Mi­
nisterstwa Pracy i Opieki Spoi. wniosek o za* 
twierdzenie sw ego orzeczenia.

domów w Pietrzykowlcach.
Stan wody w innych rzekach narazie 

nie jest groźny. Opady jednak trwają 
nadal.

W związku z groźbą powodzi, władze 
miejscowe w Żywcu wydały odpowiednie 
zarządzenia, m. in. utworzony został ko­
mitet powodziowy.

regia odszedł Nieprawdą jest, że dozorcy 
więzienni kazali sporządzić trumnę i że do 
trumny złożono zwłoki więźnia. Natomiast 
prawdą jest, że żaden z funkcjonariuszy z 
więzienia po odejściu lekarza więziennego 
nie zajmował się w ięcej rzekomo chorym 
więźinem- Nieprawdą zatem jest dalej, jako­
by dozorcy zabijali w ieko trumny, jakoby 
więzień walił w  trumnę i w zyw ał pomocy i 
jakoby potem otworzono ponownie trumnę.

Prawdą natomiast jest, że wypadek z rze­
komo chorym więźniem streszczał się w  tem, 
iż zaw ezwany przez funkcjonariusza w ięzie­
nia lekarz więzienny, zbadał rzekomo chore- 
sto, a stwierdiwsy, że ma do cynćenia z sy­
mulacją, odszedł z więzienia, nie wydając 
żadnych dyspozycyl straży więziennej, która 
też rzekomo chorym więcej się nie zajmo­
wała.

JZieeznpste sumienie
Dn 3 brnb.- post. Jerzy Turczyk z L goty  

zauważył w pociągu, jadącym do Tychów, 
niejaką Jadwigę ŃowakóMmą z Koch łowić 
zdradzającą wielkie zaniepokojenie. Po przy­
byciu pociągu do Tychów, zamierzał ją T. 
wyieghym ować i zbadać zawartość walizki, 
która widocznie była przyczyną zaniepokoje­
nia. N-, me n.amyśla ąc się, porzuciła walizkę 
i zbtegła. W walizce znajdowało się 8 kg. sa­
charyny, przemyconej z  Niemiec.

0 i r e i n i i c  i
W ydział Pracy i Opieki Społeeznei Wojew. 

Śląskiego przesłał do Komisji Poiednawczo- 
Arbittażowej w  Król. Huc:e wni°sek o  ukara­
nia dzierżawcy hotelu hr. Reden w Król. Hu­
cie (będącego własnością Volksbtmdu) Wiiim- 
skleiso. zarządu górniczego flu ty  pokój w 
Tarnowskich Górach 1 właściciela składu łarb 
B oczl,. Za uchylane się od 0bowiązu?acegó 
zatrudniania biwaPdów pracy, zatrudnionych 
poprzednio w  tych zakładach- W związku z 
tem odbyło się rozprawa Komisji Arbitrażo­
wej. Komisja skazała WiTmskiego na 250 zł. 
grzywny zarząd górniczy Huty Pokój na 100 
zł. i właśc. Beczka na 10 zł. grzywny.

W  bitka  stornach
— W nocy 4 bm. nieznani sprawcy włamali 

się w Katowicach do składu Kurta Preiiaga 
(Kochanowskiego 10). skąd skradli około 600 
zł. gotówki, złoty pierścień z 3 brylantami, ? 
różne inne towary, ogólnej wartości 1.500 zi.*

— W . związku z pertraktacjami, prowadzo- 
aeml z przedstawicielami zarządu orzecisię- 
biorstwa, kop. Wirek" narazie nie będzie 
unieruchooimlona. Jak nas informują, będzie ona 
czynna Jeszcze do 6 grudnia br.

— 4 bm. rano z nieustalonej przyczyny po­
wstał w stodołę Jana Kłody w Bań go wie po­
żar, który zniszczył dach i zbiory tegoroCzoe. 
Pozatem spaliły się przylegle chlewiki. Szko­
da wynosi około 1.5fl0 zł.*

— W nocy 4 bm. nieznani sprawcy skradli 
z chlewika Wiktorjj Śledzionowej w Brzezin­
ce 6 gęsi, 9 kur i 4 króliki, poCzem zbiegli wraz 

z  łupem.
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Z Mościsk nadeszła wiadomość
0 ucieczce m ordercy dwuch kobiet, 
T a d eu sza  Z ych a . Okazało się jednak, że 
zbiega zdołano znowu ująć.

Przebieg ucieczki był następujący:
Zych Po przyznaniu się począł dosta­

w a ć  ataków furji. Rzucał się na p o ste ­
ru n k ow ych . za  ch w ilę  padał p rzed  nimi 
na kolana 1 p lą czą c , p rosił o p rzeb a cze ­
n ie . Pienił się, oczy wyłaziły mu z orbit
1 wogóie zachowywał się jak człowiek 
nienormalny. To też na polecenie władz 
przełożonych, komendant powiatowy 
z  Mościsk p o lec ił z a ło ż y ć  mu kaftan b e z ­
p iecze ń stw a . Obok Zycha stale znajduje 
się dwuch posterunkowych. Morderca 
jest człowiekiem o atletycznej wprost 
budowie ciała.

W  tych dniach w  czasie prze­
słuchania go, Zych w  pewnym mo­
mencie od ep ch n ą ł jed n ego  z p osteru n k o­
w y c h , p r z y sk o c z y ł do d rzw i 1 w y p a d ł na 
p o d w ó rze . Nie zdążył jednak wyjść poza 
obręb koszar policyjnych, kledjy u god ziła  
g o  kula k arab in ow a , z oddanego do niego 
strza łu  p rzez  d ru g iego  p o steru n k o w eg o . 
Zych został raniony lekko w  bok , po  
s trza le  upadł, założono mu kajdanki i z  po­
w ro tem  za p ro w a d zo n o  g o  do pokoju in ­
sp ek cy jn eg o .

O godz. 16-ej Zych w  towarzystwie 
trzech  posterunkowych z komendantem 
posterunku w Mościskach na czele, skuty 
w sia d ł do z a r e z e r w o w a n e g o  przed zia łu  
I z o s ta ł o d sta w io n y  do w ięz ie n ia  w  P r z e ­
m y ślu . O godz. 17-ei otrzym ał komen­
d an t powiatowy w  Mościskach telefo­
niczne zaw iad om ien ie , ż e  Z ych  znajduje 
s ię  już w  ce li w ięz ien n ej w  P rzem y ślu .

Dalsze dochodzenia policyjne w spra­
wie odnalezienia tysiaca dolarów, które 
miały być w mieszkaniu zamordowanych, 
nie przyniosły żad n ych  kon k retn ych  w y ­
n ik ów . W  c z a s ie  rewizji znaleziono no­
tes z zapiskami osób. którym Schlafowa 
pożyczała pieniądze* oraz  d aw a ła  to w a ry  
na k red v t. B y ć  m o że  za tem , ż e  o w e  
ty s ią c  d o la ró w  b y ło  ro zp o ży czo n e  
m ied zy  m ie szk a ń có w  M ościsk  i o k o licy . 
Zych stanowczo zaprzecza, jakoby wię­
cej zrabował, niż to, co  znaleziono 
w  kryjówce.

W  poniedziałek prokurator przemyski 
zanoznaf sie z aktami, prżesłafiemi przez 
policję i sąd doraźny nad Zychem odbę-

tpidewnia tyfusu
w p e t w i S c

Z Santiago de Chile donoszą:
W  Chile rozszerzyła, się w ostatnich 

dniach w  olbrzymich rozmiarach zaraza 
ty fu su . W  przeciągu kilku dni zm arło  
400 o só b . L iczba  za ra żo n y ch  przek racza  
2.000. tak ż e  n a leży  sie  lic z y ć  z  da iszem i 
w y p a d k a m i śm ierci. W ła d z e  p rzy stą p iły  
d o  en erg iczn ej akcji p rzec iw ty iu so w ej.

•

Sądy ubezpieczeniowe
Z W arszaw y donoszą?
Ministerstwo opieki społecznej w  w y­

konaniu ustawy o scaleniu ubezpieczeń 
społecznych powołać ma do życia sp e ­
cja ln e są d y  u b ezp iecze n io w e . Sądy te roz­
s tr z y g a ć  mają sp ra w y  p o m ięd zy  p raco­
d a w ca m i 1 u b ezp ieczo n y m i a nowemi in­
stytucjami ubezpieczenia na tle  w y so k o ­
ś c i św ia d czeń , przyznanych zaop atrzeń  
1 rent I t. d. D o  sądów tych należeć będą 
również w y k ro czen ia  karno p rzec iw k o  
u staw ia  o ubezpieczeniach społecznych.

dzie się jeszcze w  pierwszej połowie w ierzch o w n ą  ranę I w  P rzem y ślu  zn a j-i 
września. Zaznaczyć należy, że morder- duje s ię  w  ce li w ięzienn ej, g d z ie  g o  op a-j 
ca w czasie pościgu o d n iósł ty lk o  p o -  tr z y ł lek arz .

Ponad Małym Bełłem, odnoga, morska, łączącą Bałtyk z Morzem Nie- 
mieckiem, a ciągnącą się pomiędzy Jutlandją a Finjonją, buduje się ol­
brzymi most długości 825 metrów, oparty na czterech wodnych i dwóch 
lądowych filarach. W ysokość przejazdowa wynosi 33, a wysokość dwóch 

środkowych filarów 66j  metra.

Wielkie manewry Reicfiwehry w Ulm
l i f l c r  dokona przegląda oddziałów wlrlenbersklck

Z Berlina donoszą:
Minister Reichswehry gen. Blomberg 

przybył 5 bm. do Ulm, aby wziąć udzia ł 
w  ćw iczen ia ch  V d y w iz ji R eich sw eh ry . 
Równocześnie donoszą, że H itler p rzy ­
b y ł sam olotem  do U lm , aby dokonać 
przeglądu oddziałów wirtemberskich. Na  
miejscu, znajduje się pozatem sze f k iero ­

w n ic tw a  arm ii gen. Hammerstein, dalej 
trzech  n am iestn ik ów  Rzeszy, wielu w y ż ­
sz y c h  kom en d an tów  formacyj hitlerow­
skich oraz przedstawiciel armji w ło sk ie j  
gen . RóSsł. P rzybył również na wspom-. 
niane ćwiczenia m inister lo tn ic tw a  Rz<*-, 
s z y  gen . G oerlng.

Kafasiroialny tornado w laponji f
30 tysięcy dom ów  l e g i o  w gruzach

kańców są b e z  dachu nad g ło w ą . Wszel-; 
ka komunikacja została u szk od zon a; 
i brak w sze lk ich  w iad om ośc i, utrudnia,' 
zo r ien to w a n ie  się w sytuacji. Posucha,; 
jaka panowała od tygodni, była najdo-; 
kuczliwsza, jaką zanotowano od 40 lat.

Z Tokio donoszą:
Trwająca od kilku tygod n i posucha, 

jaka nawiedziła Koreę i południową część 
Japonji. została we wtorek przełamana 
niebywałym w skutkach tornado, połą­
czonym z gwałtowną ulewą. W  gruzach  
le ż y  30 ty s ię c y  d om ów . T y s ią c e  miesz-

Doifoste orzeczenie Sądu
Nalwfisiego w spraffie skarg 

cksmłs;iiiich
Z W arszawy donoszą:
Izba p ierw sza  c y w iln a  S ądu  N a jw y ż­

sz e g o  wydała doniosłe orzeczenie, kom en­
tujące p rzep isy  u sta w y  o och ron ie  lok ato ­
rów . Sąd Najwyższy orzekł, że osoby, 
ub iegające s ię  o  od d a len ie  p o w ó d ztw a  
ek sm isy jn eg o  właścicieli domów z  powo­
du nędzy majątkowej, wywołanej b ezro ­
bociem. brakiem środków utrzymania itd., 
m ogą s ię  na nią p o w o ły w a ć  ty lk o  w  tych 
wypadkach, gdyby istniała ona już 

w  ch w ili z a le g ło śc i k om orn ego . O rze cze ­

n ie  fo  odbije s ię  n iew ą tp liw ie  na zw lęk -j 
szen iu  U czby u w zg lęd n io n y ch  sk arg  ek s-,  
m isyjn ych .

Syn dyrektora fabryki.
aferzystą

Zwolniony: aostał z więzienia w  W arsza­
wie Jerzy- Margtilies-Matpern, syn naczelnego, 
dyrektora jednej z największych fabryk w  
Polsce. Margulies-Halpem aresztowany był 
przed dwoma tygodniami w  związku ze skar­
gą służące] o  zniewolenie I wyłudzenie od nle|:
2.000 zł. Obecnie w  sprawie tej śledztwo do­
ba ega końca.

M i i - i a i d z t z ą  s ię . f c c a t t i ą . . .
Jak to pisaliśmy, w Stanach Zjedno­

czonych dokonywa się olbrzymia próba 
przebudowy ustroju gospodarczego przez 
planowe uregulowanie produkcji przem y­
słowej. Państwo ma prawo żądać od 
przedsiębiorstw ograniczania czasu pra­
cy, wpływać na wysokość płac robotni­
czych i t. p. Ma to być gospodarka pla­
nowa bez naruszania prawa własności 
i bez zaprzeczania prawa przedsiębior­
ców do zysku.

Inicjatorem i wodzem tej akcji fest 
prezydent Stanów Zjednoczonych Roose- 
velt, który wykazuje dużą wolę i konse­
kwencję w przeprowadzeniu zamierzo­
nych reform. Przeszkody jednak, jakie 
się piętrzą na drodze jego pracy, są ol­
brzymie. Ameryka, to bankier świata, 
kraj, tv którym  zamieszkuje przeważna 
ilość członków niewielkiej grupy ludzi, 
skupiających w swojem ręku rządy kapi­
tałem światowym, a więc i całym świa­
tem, opartym na kapitalistycznym ustro­
ju. Jednym z  takich ludzi jest Henryk 
Ford, który, ufny w swoją potęgę, posta­
nowił przeciwstawić się planom Roose- 
velta i stawić opór prawu narodowej od­
budowy, jak to się w Ameryce nazywa.

Ford, zarówno w świecie, jak i w Ame­
ryce jest olbrzymią potęgą, z którą musi 
się państwo liczyć. Ten 70-letni syn du­
chownego amerykańskiego zatrudnia po­
nad 200 tysięcy ludzi, a wartość produk­
cji jego zakładów wynosi około półtora 
miljarda dolarów. Majątek zaś Forda i je­
go syna Edsela obliczany jest na ok. 75 
miliardów dolarów, a więc ponad połowę 
całorocznego dochodu społecznego Sta­
nów Zjednoczonych. C yfry te obrazują 
najlepiej rozmiar potęgi Forda, oraz jego 
zasięg oddziaływania na życie gospodar­
cze, a  także i polityczne Stanów Zjedno­
czonych. Dzisiaj ta potęga postanowiła 
przeciwstawić się Rooseveltowi, licząc 
zapewne na to, że pociągnie za sobą 
swoim przykładem i innych potentatów  
pieniądza i przemysłu. 1 tak zresztą jest, 
bo depesze z Ameryki donoszą, że p rzy­
kład Forda podziałał zachęcająco na in­
nych kierowników przemysłu do oporu 
przeciw zarządzeniom Roosevelta.

Wobec tej akcji oporu zdaje nam się, 
że obecnie realizacja zamiarów Roose- 
velta stanęła przed najcięższą zaporą, od 
której zwalczenia zależy powodzenie ca­
łej akcji. Trudno się dziwić bankierom 
świata, że bronią się, bronią bowiem rów­
nocześnie swoich przywilejów do niekon­
trolowanych zysków  i w yzysku. Trzeba 
mieć nadzieję, że Roosevelt, za którym  
stoi opinja znacznej części ludności Sta­
nów Zjednoczonych oraz świata, złamie 
tę najtrudniejszą przeszkodę.

Najważniejsza jest rzeczą, aby nie po­
szedł na pakty i kompromisy, które przy­
niosłyby w rezultacie uszczuplenie na 
rzecz związków przemysłowych i gospo­
darczych ' praw państwa do interwencji 
w dziedzinie regulowania stosunków go­
spodarczych. Miast planowej gospodarki 
całokształtem życia gospodarczego, po­
wstałaby era planowego w yzysku przez 
syndykaty, trusty i kartele.

A wtedy, zamiast lepiej być na świe­
cie, do czego dąży Roosevelt i jest na 
dobrej drodze — byłoby gorzej. O wiele 
gorzej... ST  AB.

" t o B M l I M M M H

f n i a t l o  n> o k n ie
Ożywił się suchy las sękatych dębcza- 

ków, rosnących na skałach, pozbawiony 
całkowicie jakiegokolwiek ptactwa lub 
jaszczurek. Człowiek włóczęga obudził 
się. Kościsty i opalony, przeciągnął się na 
spalonej trawie, szeleszczących suchych 
liściach, pod gorącem tchnieniem upalne­
go wieczora. Nagła cisza przerwała jego 
sen. Ucichła ostatnia mlocarka, która 
w ciągu całego dnia hałasem swym bu­
dziła życie wśród rudych snopów i ziar­
na. Cienie zalegały dolinę i tutaj nawet, 
na pagórku, gasły ostatnie promienie _ na 
najwyższych wierzchołkach. Księżyć 
ukazać się miał dopiero później. Była 
godzina Anioła Pańskiego i koników pol­
nych.

Ach! niech zapadnie już jak najprę­
dzej noc, niech posypią się gwiazdy na

błękicie, jak złote ziarno z rozdartego 
woru. Już od pięciu lat czekał1 na tę noc. 
Z wytężonym wzrokiem, ścisniętemi zę­
bami czuł się naprężony i jakby w y­
ostrzony, jak , nóż, zbrodniarza.

— Hej! Ty tam! Okaż papiery!
Nie słyszał zbliżenia żandarmów, o głu­

szony nawałem wspomnień. Obserwo­
wali go zapewne już od dłuższej chwili... 
Dobra nie przyszło im na myśl zajrzeć 
do jego torby. Co do papierów jego, 
były w porządku. Już od sześciu mie­
sięcy, przenosząc się z folwarku na fol­
wark, nie przerywał pracy, a tutaj przy­
był na młóckę. Tyjko zmęczony, trzy ­
godzinnym marszem na nieocenionej 
równinie wszedł tutaj do lasku, by . w yt­
chnąć i przespać się trochę.

— No, to zbieraj manatki, Pendrigat

— rzekł mu brygadjer i ruszaj do wsi. 
Czas na obiad i świeżą słomę. Dam ci 
radę: skieruj się wprost do Brunei’a.

— Taki, mam zamiar właśnie.
Ukłonił się i . patrzył, jak czapki żan­

darmów ginęły ma zakręcie, za zwałem 
kamieni.

Nie nazywał się Pendrigat i nie po­
chodził z Meyruęis w Lozere, lecz zwal 
się Patruc, i urodził Się w Cambe-fond- 
du-Ouercy, tutaj właśnie skazany przed 
pięciu laty na osiem lat ciężkich robót za 
usiłowanie zabójstwa i podpalenie, uciekł 
z więzienia przed odbyciem połowy kary.

Maleńka wioska rozłożyła się nad
brzegiem strumyka, w cieniu starych
wiązów, pomiędzy winnicami a ła­
nami zboża. Ile w, niej było spokoju,
unormowanego jednostajnym biegiem pór 
roku, ile jedności, parafialnej! Lecz,1 ile nis­
kiego, nędznego cierpienia w niektórych 
duszach, ile zazdrości, wyradzającej się 
w nienawiść!

Kochał Julję. Pochodziła z bogatego 
i wielkiego dotnu włościańskiego, a on 
był. synem nędzarza — kłusownika, któ-

ry częstokroć za wyznaczone mu grzyw­
ny odsiadywać musiał cale tygodnie wię­
zienia. On sam, Piotr Patruc, starał się 
według możności powrócić na rolę. W o­
bec tego, że posiadał bardzo mało włas­
nej ziemi, wynajmował się do pracy „na 
dniówki” , nauczył się roboty w polu, się- 
wu i orki. Po ojcu jednak odziedziczył 
pociąg do samotności, i dzikiego życia. 
Stąd inni wieśniacy nie uważali go za 
swojego.

Gdy dowiedziano się o tern. że ko­
chali się z Julją, cała wieś była temu 
przeciwna. Instynktownie, niemal wszę­
dzie tworzy się sprzysiężenie przeciwko 
cudzemu szczęściu. W Conbefond spra­
wy miały się jeszcze gorzej. Wobec ogól­
nego wrogiego nastroju dziewczyna stchó^ 
rzyła, a rodzina jej. już gotowa ustąpić, 
cofnęła swoje postanowienie. Zjawił s:ę 
pretendent z sąsiedniej wsi: nie znano go 
prawie, tocz nikt nie stanał mu na orze- 
szkodzie. On zdobył centnary zboża. :e- 
mu dostał s!ę beczki wina 'emu oddano 
dziewczynę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majałku i nazwiska przez Oszu­
sta Lubara uciekł w góry z  postanowie­
niem, że będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sob'e to­
w arzyszy j utworzył z nimi bandę rozbój­
niczą która swoją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas później Lubar steroryzow aw szy księ­
cia Suikowsk ego i jego córkę, a narzeczo­
na Klimczoka Klementynę pobrał ją za żo­
nę. Po wtrąceniu Klementyny do więzienia 
Lubar spędżat czas na nocnych hulankach, 
aż pewnego dn’a natknął sie na wędrowny  
cyrk w którym występowała piękna Flor­
ka. Lubar namawiał babkę Florki Sabinę 
do zaprzedania mu Florki za 600 guldenów- 
Babka Sab na była bardzo chciwą na pie­
niądze. to też po długich targach zgodziła 
się ma podłą propozycję Lubara, na które­
go polecenie 4 drabów wykradło Floirkę 
podczas przedstawienia i zawiozło ją do 
hotelu, gdzie mieszkał Lubar. Rodzeństwo
^oszukuje zaginionej.• • •
—  D osyć n iegodziw ie? —  śm iał 

się W ite k  w  kułak. —  Czy to  ja po ­
trzeb u ję  psuć w ielkim  panom  zabaw ę, 
jeżeli babka, k tó rą  to  pow inno w ięcej 
obchodzić, na w szystko  pozw ała?

B ożenna spoglądała na k arła  z 
p rzestrach em . Z erw ało  się w  niej n a ­
gle złow rogie przeczucie.

—  Co to  p leciesz? Z daje mi się, że 
nie w iesz, co gadasz.

—  O ho  —  odparł W itek  i z try u m ­
fem  opow iadał po tem  tre ść  rozm ow y 
m iędzy babką Sabiną, a  Szym onem  
L u b arem , zupełnie tak  sam o, jak  pod­
słuchał p rzed  k ilku godzinam i.

B ożenna ze zgrozy  osłupiała. Co 
usłyszała od W itk a , napełn iło  ją z a ra ­
zem  trw o g ą  i oburzeniem . T ak ie j nie- 
godziw ości nie spodziew ałaby  się ni­
g dy  po babce. Jakże to  m ogło  być 
m ożliw em , żeby  w łasna babka, zaśle­
piona chciw ością, m iała w ydać sw ą 
w nuczkę na  pastw ę bog aty ch  ro zp u st­
n ików ! D y g o ta ła  cała z oburzenia. 
N ie m iała jednak  czasu do stracen ia. 
N ie m iała także  zam iaru  pociągania 
babk i do na tychm iastow ej odpow ie­
dzialności. C hodziło  p rzedew szyst- 
kiem  o to , abv  F lo rk ę  w yzw olić z rąk  
S zym ona L u b a ra  i jeg o  przyjació ł, 
zan im by nie było  za późno. A  m oże 
ju ż  by ło  za późno! A ch, g d y b y  ty lko  
A rno ld  był w  dom u! Czy m iała cze­
kać  na b ra ta ?  Czy sam a nie była dość 
silną, aby  w  razie  p o trzeb y  pod jąć  
w alkę z tym i nędzn ikam i? C hciała 
odejść. L ecz W itek  z b łyszczącem i 
oczym a zastąp ił jej drogę.

—  D okąd  idziesz? T eraz , gdy  ci 
w szystko  pow iedziałem , co mi w iado­
m o, spełń tak że  i ty  sw oje p rzy rze­
czenie!

B ożenna spog lądała na n iego n ie­
p rzy to m n y m  w zrokiem .

—  Jakie p rzy rzeczen ie?
—  N o, czy już  zapom nia łaś? M asz 

mi dać całusa!
B ożenna nie była usposobioną do 

żartów , za jakie uw ażała żądanie karła . 
•—  D aj mi św ięty  sp o k ó j!

Z now u chciała odejść. W ted y  k a­
rze ł k rzy k n ął ze złości i p rzyp ią ł się 
do  niej jak n iesforne dziecko.

—  D aj mi ca łusa! —- krzyczał, jak 
opętany . —  prędzej nie puszczę cię z 
m iejsca!

W ted y  i B ożenna zapałała gn ie­
wem . N achyliła się do karła , odczepi­
ła go od siebie, jak ko ta , a gdy po ­
w tó rn ie  chciał się do niej przypiąć, 
rzuciła go w  kąt.

— G dyby m i żal nie było ciebie z 
pow odu tw o jeg o  kalectw a, dałabym  ci 
inną nauczkę za tw oje bezczelne żą­
danie.

J o  pow iedziaw szy, nie zw ażała w ca­

le na dziki w rzask  W itk a  ani na g ro ź­
ne w ygrażan ie  się jego pięściam i.

—  T eg o  ci nie p o d aru ję ! —  syknął 
W itek  p rzez  zęby. —  T eg o  ci nie po ­
d aru ję ! C hociaż jestem  brzydkim , 
u łom nym  kaleką, znajdę już sposob­
ność i zem szczę się na tobie.

B ożenna tym czasem  poszła do wo­
zu cyrkow ego  i z pośpiechem  zarzu ­
ciła na siebie płaszcz i kapelusz Jak  
tro p io n a  zw ierzyna pobiegła p ro sto  
d ro g ą  do ho telu  „pod niebieską lilją", 
jak i jej w skazał karzeł. Za kilka m i­
n u t zginęła w  ciem nościach.

C X III .
„K R E C IA  R O B O TA " ZBÓJCÓW

W  godow ych sza tach  oczekiw ała 
K lem en ty n a  sw ego ukochanego  w ja ­
skini K lim czoka. Zm ieniła się do nie- 
poznania. R adość okrasiła jej lica ru ­
m ieńcem , a  z m odrych, jasnych  oczu 
p rzem aw iała  tęsk n o ta  i rozrzew nienie. 
Z łociste w łosy spotła w  długie w arko-

—  T ak  jes t rzeczyw iście—  m ówił 
uczniaczek. —  Jeżeli się nie m ylę, to  
go re  w  B ie lsk u !

D o k tó r zaś zaprzeczał ruchem  ręki.
—  G łupstw o, w B ielsku! Bielsk le­

ży po d rug ie j stron ie. N ie pali się 
także  w  dolinie B ystrej. P o żar jest 
daleko bliżej, ręczę głow ą, że go re  w 
sam ym  lesie cy g a ń sk im !

—  W  tak im  razie pali się sam  las 
—  objaśn iał uczniaczek.

D o k tó r jednak był innego zdania.
—  G dyby las się palił, łuna  byłaby 

daleko szerszą. A  szałasów  w ęglarzy  
niem a w  pobliżu. M yślę, że pali się 
ch a ta  m atk i B rygidy.

Zbójcy skoczyli, jak  rażen i p io ru ­
nem .

'■— D o k tó r m a rac ję! —  zaw ołał 
M arkus. —  K ieru n ek  zgadza się zu­
pełnie. W szechm ocny  Boże, m am  
złow rogie przeczucie. M oże żołnierze 
o toczyli ch a tę  i puścili ją  z dym em , 
pojm aw szy  i uprow adziw szy  naczel-

P a trzc ie , pa trzc ie ! —  zawołał.,
cze i w łożyła na  siebie suknią odpo­
w iednią do uroczystości. Jed y n ą  ozdo­
bą były kw iatk i leśe, k tó re  K lem en ty ­
na w plo tła  św iątecznie na  przyjęcie 
K lim czoka.

S tó ł był n ak ry ty , a w  m niejszej ja ­
skini, służącej za sypialnię, paliła się 
lam pa p rzy k ry ta  różow ym  abażurem .

T ym czasem  m ijała godzina za go ­
dziną, a  K lim czok nie w racał. K le­
m en ty n a  siedziała zadum ana na o to ­
m anie, p o k ry te j skórą  n iedźw iedzią i 
m yślała z początku , że K lim czok ty lko  
się opóźnił. Z każdą jednak  chw ilą 
niepokoiła się coraz w ięcej, a  obaw a 
jej udzielała się tak że  zbójcom .

—  D ziw na, bardzo  dziw na rzecz — 
szeptał M arkus, sto jący  na czatach  ra ­
zem  z innym i zbójcam i p rzed  jaskinią, 
do Jan a  H elm felda, k tó ry  w tym  cza­
sie w rócił już do obozu. —  N aczelnik  
zaw sze jes t p unk tua lnym  a z d rog i w 
lesie zbłądzić nie m ożna, szczególnie, 
że K lim czok zna każdą ścieżynę. O ba­
w iam  się, że naczelnika spotkało  jakieś 
n ieszczęśc ie!

Zaledw ie M arkus w ym ów ił te  sło­
wa, gdy trącił go  łokciem  dok tór, s to ­
jący obok niego.

—  P atrzc ie , p a trzc ie! —  zawołał. 
I  ręką  w skazyw ał na szczyty drzew . 
A  resz ta  zbójców  spostrzeg ła  także, 
że łuna paliła się daleko na niebie.

—  P o żar! —  zaw ołał P ru sak  i ze r­
w ał się z m iejsca.

nika. D om yślam  się, że tó  sp raw ka 
M irki, zd rajcy!

—  N ajlep ie j by łby  naczelnik  zrobił, 
gdyby  go  w ted y  na m iejscu uśm iercił!
—  b u rk n ą ł uczniaczek.

—  B iedna księżn iczka! —  biadał 
Jan  H elm feld. —  O na oszaleje z ro z­
paczy. K to  się podejm ie udzielić jej 
te j sm utnej w iadom ości?

P o  k ró tk ie j naradzie, poszedł M ar­
kus do jaskini.

Z początku  m yślała K lem en tyna , 
że nadchodzi K lim czok. Z erw ała się 
w ięc z o tom any  z g łośnym  w ybuchem  
radości. L ecz g dy  poznała M arkusa 
i zobaczyła jego tw arz  b ladą i w y stra ­
szoną, ze zg rozą cofnęła się w stecz.

—  W szechm ocny  Boże, co się s ta ­
ło, M arkusie?  —  p y ta ła  się p rzerażo ­
na. —  P o zn aję  po tobie, że p rzynosisz 
mi złą now inę.

—  Nie lękaj się, księżniczko —  od­
pow iedział M arkus z uszanow aniem .
—  Jeszcze nic nie stracone, m am y ty l­
ko pew ne podejrzenia. Jak  się zdaje, 
stoi w  płom ieniach ch a ta  m atk i Bry­
gidy. N ie m iałoby celu, gdybyśm y 
zam ilczeli, że pod ług  naszego zdania 
policja z B ielska napad ła na ch a tę  i 
puścił ją  z dym em . Lecz, jak pow ie­
działem , są to  ty lko  dom ysły. N aw et 
w razie, g dyby  nasze przypuszczenia 
okazały  się słusznem i, nie w ynikałoby 
jeszcze z tego , żeby K lim czok miał 
być pojm any. B yć m oże, że pożai;

pow sta ł w sk u tek  n ieostrożności, p rzez  
co K lim czok m usiał się zatrzym ać.

K lem en ty n a  rozpaczliw ie po trząsa ła  
głow ą.

—  N ie, nie, tak  się sp raw y nie m a­
ją. P o ra  już za b ardzo  spóźniona. 
G dyby K lim czok chciał w rócić na czas 
do jaskini," byłby już p rzed  dw iem a 
godzinam i w yszedł z chaty . —  I  zał- 
kała żałośnie.

—  O m ój Boże, m ój B oże, —  łkała  
drżącem i ustam i —  przeczuw am  now e, 
okropne n ieszczęśc ie! G dybym  go  nie 
opuściła, pozsta łabym  p rzy  nim  w  
chacie. P rzy  jeg o  boku naw et śm ier­
ci spo jrza łabym  p ro s to  w  oczy bez 
strachu .

L ecz po tem  odrazu  uspokoiła  się 
i zapanow ała nad  sobą. W  chwili nie­
bezpieczeństw a okazała  sw ą m oc cha­
rak te ru .

—  C zem prędzej m usim y m u bied 
na pom oc! —  pow iedziała K lem en ty ­
na do M arkusa. M oże K lim czokow f 
jeszcze pom óc m ożem y. Ł ajdak iem  
byłby, k to  naczeln ika opuścił w  chw ili 
n ieb ezp ieczeń stw a!

W zię ła  płaszcz i zarzuciła go na  
ram iona. M arkus chciał ją  p ow strzy ­
m ać.

—  I  naszym  byłoby  zam iarem , na­
ty ch m iast udać się do ch a ty  —  pow ie­
dział. L epiej jed n ak  będzie, że 
księżniczka pozostan ie  w  jask in i t za­
czeka, aż nie w rócim y z w iadom o­
ściam i! D ro g a  nasza  będzie uciążli­
w ą i m oże źle się skończyć!

—  A  ty  m yślisz, M arkusie , że te  
w zg lędy  zdołają  m nie za trzy m ać na 
m iejscu? —  zaw ołała K lem entyna . —  
P rzen igdy . U m arłab y m  ze strach u  i 
niepew ności. A  czy to  nie jestem  
oblubienicą K lim czoka, narzeczoną 
zbó jcy? Ja , m ając w  przyszłości dzie­
lić się z nim  losem , m iałabym  drzeć wj 
chw ili n iebezp ieczeństw a? A  w ięc 
spieszm y się! Szkoda każdej s traconej 
m inu ty . N aw et w ieczność nie pow ró­
ci nam  ani jednej u ron ionej chwili.

M arkus p rzekonał się, że nie było  
celu, pow strzym yw ać K lem en ty n ę  od 
ra z  pow zię tego  zam iaru .

K lem en ty n a  uzbro iła  się naprędce, 
a gdy  w yszła z M arkusem  przed  ja­
skinię, cała banda zbójców  sta ła  już w; 
pogo tow iu  do w ym arszu .

Z bójcy rów nież drżeli z niecierpli­
w ości, bo chcieli jak n ajp ręd ze j dow ie­
dzieć się praw dy , co sta ło  się z  na­
czelnikiem  i chcieli p rzy jść  m u z  po­
m ocą, gdyby  nie było jeszcze za póź­
no. M arkus ob jął kom endę i cała 
g ro m ad a  ruszy ła  n a ty ch m iast w  d ro ­
gę. D roga  była daleka. P o stęp o w a­
no w  m ilczeniu. W  przeczuciu  w iel­
k iego  nieszczęścia, k tó re  w szystk ich  
przygnębiało , n ik t nie śm iał p rzem ó­
w ić ani słow a. N ik t też  nie ta ił się z 
przekonaniem , że w ypraw a była po łą­
czona z w ielkiem  niebezpieczeństw em . 
P olic ja i żołnierze m ogli być w pobli­
żu. G dyby tak  było is to tn ie , trzeba 
się było p rzy g o to w ać na k rw aw ą w al­
kę. D o teg o  jednak nie doszło.

W łaśn ie  w  połow ie d rog i M arkus 
k roczący  na czele, nag le p rzystanął.

—■ S tó j!  —- zakom enderow ał i ró ­
w nocześnie w yjął nab ity  p isto le t z za 
pasa.

W  k rzakach  trzask a ły  i łam ały  się 
suche gałązki. P o tem  w yłoniła się ja­
kaś postać , k tó re j w  ciem ności po ­
znać nie było m ożna.

—  S tó j —  bo s trz e lę ! —  krzyknął 
M arkus grzm iącym  głosem .

P o stać  rzeczyw iście stanęła .
A po tem  odezw ał się głos kobiecy:
—  Czyście poszaleli, że chcecie na­

padać na  s ta rą  k ob ie tę?
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Śmiertelny sKoK Kobiety z  4-̂ © piętra
(Jrage&ia efosmiiawamei rodziny m Warszawie

trzymających ją, wskutek czego ci ją pu- śmierć na miejscu. Zwłoki zabezpieczo-
ścili. Nieszczęśliwa kobieta spadła z no na miejscu. Zrozpaczonymi mężem i 
4-go piętra na bruk podwórza, ponosząc córką zajęli się sąsiedzi.

Dzieci zamordowały rodziców
CSkydny sftrytobójczy mord pod £owiczem

Z W arszaw y donoszą:
W  domu nr. 64a, przy ul. Pawiej, na­

leżącym do p. Karola Wejcherta, właści­
ciela baru „Raj“ Miodowa 3, mieszkali 
od dłuższego czasu zubożały kupiec, Noe 
Wajman, z żoną Klarą i 18-Ietnią córką 
Lidą. Wajmanom, którzy zalegali od 10 
miesięcy z płaceniem komornego, groziła 
eksmisja, którą już trzykrotnie właściciel 
domu im odraczał. Najbliższy termin no­
wej eksmisji był wyznaczony na 7 bm.

Przedenerwowana obawą utraty da­
chu nad głową, W ajmanowa w nocy na 
wtorek około godz. 2-iej, korzystając ze 
snu męża i córki,, otworzyła okno i usi­
łowała przez nie wyskoczyć. Szczęk 
otwieranego okna obudził Wajmana, któ­
ry, widząc co się dzieje, wezwał do po­
mocy córkę i rzucił się na ratunek żony. 
W ostatniej chwili zdołano ją schwycić, 
jednakże siły obydwojga nie wystarczy­
ły, ażeby wiszącą już nad przepaścią ko­
bietę wciągnąć z powrotem do mieszka­
nia. Wajmanowa poczęła drapać I gryźć

Wvslawa „Przyrodo, Zdrowie
i Opieka Społeczna" w Poznania

12 września r. b. zostanie otwarta w Poz­
naniu z okazji ogólnosłowiańskiego zjazdu 
lekarzy w ystaw a „Przyroda, zdrowie i 
opieka społeczna**. Otwarcia w ystaw y do­
kona Prezydent Rzeczypospolitej. W ystawa 
dzieli się na 3 działy: pierwszy z nich obej­
muje nauki lekarskie i przyrodnicze i ma być 
obesłany przez lekarzy z Polski, Czechosło­
wacji i innych krajów słowiańskich; drugi 
dział Opieki społeczne! Jest szczególnie aktu­
alny w chwili obecnej, gdyż pod wpływem  
kryzysu instytucie opieki społecznej znajdu­
ją się w  fazie przemiany i podlegają często  
krytyce opinii publicznej: w reszcie trzeci 
dział przem ysłowy ma na celu zaprezentowa­
nie zainteresowanym czynnikom dorobku 
przemysłu krajowego w  dziedzinie lekarskiej.> * - 
Caą wiecie, że...

Polska, kraj rolniczy, przywiozła w  pierw­
szych siedmiu miesiącach r. to. zwierząt ży­
wych z zagranicy za 338.000 zł., gdy w tym 
samym okresie r. 1932 tylko za — 271.000 zł...

•
..„Polska, spichrz Europy, sprowadziła w  

pierwszych siedmiu miesiącach r. b. zagra­
nicznych artykułów spożywczych za 84.000 
złotych.

•
„.Polska, posiadająca w ysoko postawiony 

I dobrze rozwinięty .przemysł szklany, który 
dotkliwie odczuwa brak zamówień, przywiozła 
W tychże samych siedmiu miesiącach r. 1933 
Wyrobów szklanych za 11.731.000 zł., gdy w 
arna,logicznym okresie r. 1932 — tylko za
7.753.000 zł.

K R A J Y
i ZE

W I A T A

W styczniu br. dokonano bestialskiej zbro­
dni we wsi pod Łowiczem. W godzinach po­
południowych zamordowano małżonków Gór­
skich. Byli to staruszkowie, którzy posiadali, 
zamożne gospodarstwo. Morderstwa dokona­
no w ten sposób, że gdy staruszkowie sie­
dzieli nad jakąś robótką przy stole, oddano 
do nich 7 strzałów z rewolweru. Oboje padli 
trupem na miejscu, a zwłoki ich znaleziono w 
pozycji siedzącej przy stole. Początkowo  
władze śledcze poszły po boji napadu rabun­
kowego. Przez dłuższy czas szukano spraw­
ców, ale bezskutecznie. Obecnie w sprawie 
zaszedł sensacyjny zwrot, a mianowicie o- 
skarżrno o zamordowanie staruszków ich 
własne dzieci.

Górscy mieli na swojem utrzymaniu 28- 
letniego syna Józefa i 19-łetnią córkę Apoio- 
nję. Józef orzed rokiem jeszcze wyrażał pra­
gnienie ożenku z miejscową mieszkanką Bin­
kowską, zaś srostra jego Apoionja pragnęła 
w yjść za mąż za brata Bukowskiej. Rodzice

jednak nie zgadzali się na ten związek mał­
żeński, Podejrzenie przeciwko dzieciom za­
mordowanych powstało na skutek przypad­
kowego odnalezienia w dole kloacznym re­
wolweru. Dzięki temu, że w dowodach spra­
wy znalazły się łuski znalezione na miejscu 
zbrodni, przeprowadzono ekspertyzę, która 
stwierdziła, że część kuł, któremi ugodzono 
staruszków, pochodziła właśnie ze znalezio­
nego w dole kloacznym rewolweru. Okazaio 
się przytem, że rewolwer miał być własnością 
Józefa Górskiego. Dalsze śledztwo wzmocni­
ło tak dalece podejrzenia, że aresztowano Jó­
zefa Górskiego ł jego siostrę Apoionję, jako 
o skrytobójcze zamordowanie rodziców w ce ­
lach materialnych.

W tych dniach akta śledztwa przesłano do 
prokuratura przy warszawskim sądzie okr., 
który przystąpił do sporządzenia aktów o- 
skarżenia. Oskarżonych o zamordowanie ro­
dziców osadzono w więzieniu w Warszawie.

' W

Średni urodzaj zbiorów
(lafe<n opinję wypowiadają bota rolnicze

Z W arszawy donoszą;
Przed kilku dniami zamieściliśmy 

wiadomość, prostującą zbyt optymistycz­
ne nadzieje co do tegorocznych urodza­
jów; wiadomość ta była oparta na pierw­
szych obliczeniach Ministerstwa Rolni­
ctwa. Obecnie podajemy dalsze informa­
cje, nadchodzące z kół rolniczych.

Opinja co do urodzajów tegorocznych 
wśród organizacyj rolniczych nie może 
być jeszcze ustalona, jeśli chodzi o do­
kładne szczegóły. Wszystko, co dotąd 
w  tej Sprawie wiadomo, są to raczej 
przypuszczenia, oparte jedynie na pró­
bnych omłotach, które wykazują, że pier­
wotne nadzieje co do wysokiego urodza­
ju pszenicy wcale się nie sprawdziły. 
W szyscy ci rolnicy, którzy tych omło- 
tów już dokonali, doznali poważnego za­
wodu.

Co do żyta, wiadomo również na 
podstawie próbnych omłotów, że nie sy­
pie ono nadzwyczajnie. Ogółem więc na­
leży uważać rok bieżący pod < względem 
urodzaju conajwyżej za średni. Tylko 
z niektórych powiatów kresowych nad­
chodzą wiadomości, że urodzaje są tam 
zgoła nieszczególne.

Trzeba jednak zauważyć, że dotych­
czas młócili jedynie ci rolnicy, którzy 
potrzebują gotówki dla opędzenia najważ­
niejszych potrzeb. Tacy zaś zazwyczaj

gorzej gospodarują. Rolnicy, lepiej sy­
tuowani materialnie, dotąd nie młócili je­
szcze, ze sprzedażą zboża nie potrzebują 
się spieszyć, stąd też dokonane próbne 
omłoty mogą nie być wcale miarodajne 
dla całego kraju.

Dlatego właśnie czołowi ziemianie 
przestrzegają zarówno przed zbytnim 
optymizmem jak przed pesymizmem co 
do urodzajów tegorocznych.

Co do okopowizn, istnieje obawa, że 
ich urodzaj nie będzie najlepszy, zwła­
szcza jeżeli chodzi o kartofle, stanowiące 
wszak główny produkt wyżywienia na­
szej ludności wiejskiej. Najdotkliwiej pod 
tym względem dały się we znaki długo­
trwałe deszcze, przy braku słońca.

Urodzaj buraków cukrowych, które są 
ściśle zakontyngentowane dla cukrowni, 
nie ma żadnego wpływu na drożyznę czy 
też taniość środków spożywczych w Pol­
sce. Zresztą ich urodzaj, ponieważ bura­
ki kopie się bardzo późno, może jeszcze 
ulec poważnym wahaniom.

Pam iętaj o bezrobstnycli

— Według danych państwowych urzędów  
pośrednictwa pracy, liczba bezrobotnych, za­
rejestrowanych na terenie całej Polski w dni* 
2-go września wynosiła ogółem 202.869 osób. 
to jest o 1.495 osób mniej, mi w tygodniu po­
przednim. Liczba bezrobotnych na Śląsku w y­
nosiła 9.307 osób, czyli pozostała bez zmiany. 
Natomiast liczba bezrobotnych w Sosnowcu 
wykazała spadek o 1.061 osób 1 wynosiła 
12.992 osoby. *

— B yły prezydent pollen w Królewcu, 
Tietze, s°cjaidemokrata został w  ostatn'ch 
dniach umieszczony w jednym z obozów kon-
cetracyjnych na zachodzie R zeszy.•

— Mimo, że zjazd katolicki zaczyna się pro­
gramowo dopiero dnia 7 września, zaczynają 
się już teraz tłumnie zjeżdżać do Wiednia gu­
ście zagraniczni ze wszystkich krajów e u r o ­
pejskich, co uwidocznia się w ztnożonyrn ru­
chu ulicznym. Przybyła tu wielka wycieczka  
młodzieży francuskiej, wskutek czego na uli­
cach i w m lescach publicznych rozbrzmiewa 
język francuski.

— Wydana przez jedną z  londyńskich firm 
księgarskich brunatna księga o terorze hitle­
rowskim, opracowana pod redakcją między­
narodowego komitetu, złożonego ze światowej 
sław y prawników, wywarła głębokie wraże­
nie w londyńskiej opinii publicznej. Cała pra­
sa  tygodniowa, niedzielna i codzienna poświę­
ciła temu zbiorowi dokumentów bardzo ob­
szerne artykuły redakcyjne, podtrzymując 
konkluzje książki, że spalenie Reichstagu było  
dziełem obecnego rządu hitlerowskiego.

*
— Połączenie trzech partyj opozycyjnych  

Irlandii stworzyło dla de Vałery trudną s y t u a ­
cję na wypadek nowych wyborów do parla­
mentu. Z tego powodu de Valera oświadczył, 
że rozwiąże parlament, lecz będzie dąiyt do 
trwalszego sojuszu z partią robotniczą, które]
zawdzięcza sw ą obecną większość.

*
— Wielkie wrażenie w jugosłowiańskich 

kołach politycznych w yw ołał wyjazd króla 
Aleksandra* który prawdopodobnie na dliizszy 
okres czasu wyjechał zagranicę. Dotąd oficjal­
nie nie wiadomo, dokąd król wyjechał, jednak 
chodzą pogłoski, że prawdopodobnie król Ale­
ksander spotka się w Londynie z królem buł­
garskim Borysem. * ......

— W związku z niepewną sytuacją na Kn- 
błe, rząd amerykański postanowił w ysłać na 
wody kubańskie 1 pancernik I 3 torpedowce, 
dlal zabezpieczenia mienia obywateli amery­
kańskich.

•
— General Machado, zbiegły prezydent 

Kuby, przybył do Montrealu | zamierza pozo­
stać w Kanadzie, chroniąc się przed zemstą 
wrogów.

...Pomyślcie, ile bezrobotnych znalazłoby 
u nas pracę, gdy każdy z nas przed kupnem 
towaru zainteresował się jego pochodzeniem  
i żądał stanowczo wyrobów krajowych!

RATUJCIE WŁOSY. Balsam na włosy  
Mag. W. Paździerskiego „Mag" N. 1 usuwa 
lupierz, zapobiega wypadaniu włosów, cena 
zt. 3.— Balsam na wtusy Mag. W. Paździer- 
akiego „Mag" N. 2 „nie farba" odżywią ce­
bulki w łosowe a przeto stopniowo przy­
wraca włosom pierwotny kolor. Cena 3 zł- 
Żądać wszędzie. Fabr. Kosmet, „Pharma- 
chemja" Bydgoszcz. Fabr. Skład na Uórn. 
Śląsku S. BORYS, KATOWICE. Piłsudskie­
go 13.

MEBLE! BACZNOŚĆ! MEBLE! Korzy­
stajcie z miesiąca reklamowego. ^Elegancka 
kompletna kuchnia z 7 części 125 zł. oraz 
6leganckie sypialki. jadalki po bardzo niskich 
cenach- Uważaj na dokładny adres: „Me- 
hlanko", Katowice, Młyńska 5. Dostawa bez­
płatna. 3835d

SPRZEDAM dom (3 lokatorów, czynsz 
Miesięcznie 80 zł.), z ogródk etn, 7 minut od 
dworca Dziedzice za cenę 6.500 zł. Oferty 
d ..7 Groszy** pod 3S37d.

., ZGUBIONO papiery handlowe nie mające 
c'a znalazcy żadnej wartości- Za zwrót 
° trz.vma oddawca wynagrodzenie w firmie 
^Meblanko", Katowice, Młyńska 5. 696

* KORZYSTAJCIE z  taniego miesiąca mebli.
Sypialnie dębowe po 595 złotych i 4 krzesła. 
Kuchnie 125 zło.yeh, tylko W NAJTANSZEM 
ŹRÓDLE MEBLI Katowice. UWAGA! tylko 
^TAROWIEJSKA 3. 694

MlBdrAwhi po Górnym SląsKu
iftadostowiee9 pow- &szezpńsM

Gmina Radostowice, to niezwykle 
rozległa, ale pod względem ilości miesz­
kańców mała wioska w powiecie 
Pszczyńskim. Mieszkańców liczą Rado­
stowice niecałe 700 osób. Naczelnikiem 
gminy jest p. Walla.

Wioska typowo rolnicza, której mie­
szkańcy specjalnie ciężko odczuwają 
skutki kryzysu wskutek fatalnej obniżki 
cen za wszelkie płody rolnicze. Lżejby 
już było z płaceniem podatków itp. gdy­
by Wpłynęło trochę gotówki za płody. 
Tymczasem o pieniądze jest niezwykle 
trudno. Starczą one zaledwie na sól 
i naftę. O cukrze przestano już wogóle 
marzyć.

Na bezrobocie rolnicy żalić się nie 
mogą. pracują od świtu do mroku, dużo 
więcej, niż dawniej. Wszelkie prace mu­
szą wykonywać sami, bo nie starczy już 
na utrzymanie parobka, czy dziewczyny. 
Rolnik pracujący na dobę po 16 i 13 go­
dzin, nie może nieraz zarobić złotówki 
na dzień.

Fatalną klęską są niezwykle niskie ce­
ny za mleko. Hurtownicy, widocznie 
skartelizowani w jakimś tajemniczym 
związku robią „wielką laskę” , gdy od 
rolnika zakupią część mleka po cenie 9, 
albo 10 groszy za litr. Natomiast w mia­
stach, mleko po części zbierane, sprze­
daje się po cenie 26 i 28 groszy. Już kil­
kakrotnie pisaliśmy o tej sprawie, jednak

pod tym względem kompetentne czynni­
ki nic nie poczyniły.

Jest przecież rzeczą zrozumiałą, że w 
razie odpowiedniej obniżki cen. za mleko 
dla konsumentów, popyt na mleko byłby 
daleko większy. Rolnicy nietylko po­
zbyliby się wszystkiego mleka, ale nad­
to, mogliby żądać wyższych cen .’

Fatalne położenie rolników w Rado- 
stowicach odbiło się przedewszystkiem 
na barkach sklepikarzy i oberżystów. 
Rolnicy ograniczają się, jak mogą. Kupu­
ją jedynie sól i naftę. Przy takim han­
dlu oczywiście żaden sklepikarz nie mo­
że istnieć.

Kwestja bezpieczeństwa w Radosto- 
wicach pozostawia dużo do życzenia. 
Okolica nawiedziona jest wprost plagą 
kradzieży, dokonywanych bardzo czę­
sto. Mieszkańcy sam; pilnować muszą 
swego mienia. Zdarzaja się również na­
pady rabunkowe. Ostatni napad miał 
miejsce na gospodarza Sikorę, którego 
napadli zamaskowani bandyci w jego 
własnym domu. Bandyci uzbrojeni byli 
w karabiny wojskowe. O dokonanie na­
padu podejrzani są bracia O. z Czarko- 
wa.

Bezrobotnych jest 20. Jedyne przed­
siębiorstwo przemysłowe w Radostowi- 
cach to cegielnia. Obecnie jednak nie­
stety jest... nieczynna, (n.)

z drezyną
Z Paryża donoszą:
We wtorek rano wydarzyła się kofo 

Erquy tuż za miejscowością Saint Brieue 
katastrofa drezyny kolejowej, która zde­
rzyła się z pociągiem pośpiesznym. 
Wskutek uderzenia nastąpiła eksplozja 
zbiornika benzyny i drezyna w ciągu 
kilku minut spłonęła. Zabita została 
1 osoba, zaś 20 pasażerów pociągu od­
niosło poważniejsze obrażenia.

KofasSrofi autobusowa
pod S eradzem

Z Łodzi donoszą:
We wtorek, 5 bm. pod Sieradzem w y­

darzyła się katastrofa autobusowa, w któ­
rej zostało ranionych 11 osób. Mianowi­
cie z Łodzi wracała wycieczka towarzy­
stwa gimnastycznego „Sokół" w Siera­
dzu, gdy nagle wskutek pęknięcia reso­
rów autobus wywrócił się. przygniatając 
uczestników wycieczki. Policja wdrożyła 
dochodzenia przeciwko szoferowi, który 
ponosi winę zg yypadek.

W ista p rzyb iera
Z Krakowa donoszą:
Wskutek ostatnich deszczów podniósł 

się znacznie stan wody na Wiśle oraz iej 
dopływach: Sole, Skawie. Rabie i Du­
najcu. 5 bm. rano zanotowano w Krako­
wie stan wody na Wiśle o  2 m. 45 cm. 
wyższy ponad normalny. Bezpośrednie­
go niebezpieczeństwa powodzi niema, 
gdyż woda na dopływach zaczęła opadać. 
Jedynie na Rabie stan wody utrzymuje 
się na poziomie wyższym o przeszło 3 m. 
od normalnego. W miejscowościach za­
grożonych czuwają komitety powodziowe.



przpnosi w dawze W zlwipctk
Do Administracji „Siedmiu Groszy" 

zgłosiła się wczoraj młoda uczestniczka 
póchodu działkowców w Katowicach, któ­
rej podobizna znalazła się na wczorajszej 
naszej fotografji konkursowej w magie z - 
nem kółku, przynoszącem w darze 10 zł.

— Jestem Maria Igielówna, — objaś­
niła nas młoda szczęściarka — uczęsz­
czam do 8-ej klasy, szkoły wydziałowej 
i mieszkam w Katowicach, ul. Jagielloń­
ska nr. 6.

— A ile panienka ma lat? !
— Trzynaście.
Młodociana szczęściarka otrzymała 

natychmiast 10 złotych gotówką.
' Dzisiaj zamieszczamy nową fotografią 

konkursową, na której również młoda 
dziewczynka Wybrana została przez los 
ńa szczęściar kę.

Fotógrafja pochodzi z Chorzowa. 
Dziewczynka, której głowa otoczona jest 
kółkiem, od którego prowadzi strzałka, 
wskazująca na powiększenie tej głowy, 
otrzyma 10 złotych gotówką, o ile pozna 
sióbie w gazecie i zgłosi się w ciągu 

trzech dni w Administracji „Siedmiu Gro- Na jutrzejszej fotografji konkursowejszy“ i przekonaj się, czy nie wygrałeś
szy“ w Katowicach, ul. Sobieskiego nr. 11. może T y  będziesz? Kup „Siedem Gro-10 złotych.

W Matowi€a%lk ma istnieć zawodowy związek lekkoatletów
Opinja sportowa Finlandii żywo in­

teresuje się zagranicznemi pogłoskami o 
przystąpieniu do obozu zawodowców 
słynnych lekkoatletów fińskich Purje, 
Niirmiego i innych.

Całą sprawę podobno ma aranżować 
Francuz Ladougme i już 10 września ma 
dojść do skutku w Paryżu pierwszy po­
jedynek zawodowców Ladougme — Pu­
rje. W  późniejszym terminie przewi­
dziane jest spotkanie Purje — Ladougme 
— Nurmi. '

Kiedy w Finlandii do tych wiadomości 
nie przykładali żadnej wagi, obecnie je­
dnak ' jak - bomba pękła wiadomość, że 
P u rie  w ra z  z  sw o ją  m łodą m ałżonką  
w y jech a li do  P aryża;

Cała t a . sprawa nabiera teraz coraz 
więcej prawdopodobieństwa, bowiem, jak 
słychać w Finlandii utworzono klub 
sportowy pod nazwą „Ligue Internatio­
nale de Football Amateur” z siedzibą w 
Brukseli, do którego należy również P o l­
sk a , A ustrja, Francja, C zech o sło w a cja , 
H olandia, B elgja , S z w e c ja  i N iem cy . 
Pierwsze posiedzenie podobno odbyć się 
miało już 30 sierpnia w  Amsterdamie. 
W  statutach związku jest powiedziane, 
ż e  k a żd y  zaw od n ik  m o że  p ob ierać od ­
szk o d o w a n ie  za  p racę, p rzy czem  w y s o ­
k o ść  od szk o d o w a n ia  każdorazowo ustala 
międzynarodowy Związek. Każdy za­
wodnik ma prawo walczyć z zawodowe- 
mi lekkoatletami, jednak nie wolno mu 
utrzymywać się wyłącznie z odszkodo­
w ań1 za sport.

Jak  podają w  F inlandii, taki zw ią zek  
is tn ieć  m a już w  K atow icach , a sied zibą  
sz w e d z k ie g o  zw ią zk u  m a b y ć  Jonkoping. 
O ile chodzi o Katowice, to należałoby 
wyjąśnić„ żę Nurmi marzy o istnieniu ta - : 
kiego związku na Śląsku, bowiem przed 
iwoma laty Nurmi właśnie, o tr z y m y w a ł

w  hotelu  „M onopol” d o ść  pok aźn e sum y  
za  sw o je  d w a o sta tn ie  starty  w  P o lsce .
Na Śląsku nic o takim związku nie wia­
domo i całą tę sprawę u w a ża ć  n a leży  za

W  poniedziałek do .W ilna;przybyli kala *ze 
po przebyciu czwartego etapu biegu dookoła 
Polski.

Kolarze z Grodna'wystartowali ze znacz- 
tiem opóźnieniem. Przez cały czas biegu trwał 
ulewny deszcz, to też szosa była rozmoknie- 
ta. Trzej zawodnicy- definitywnie wycofali >!ę 
z biegu, a mianowicie: Łoza, emigrant z Fran­
cji Hdrys i Bieniecki. Z .Grodna wystartowało 
33 kolarzy, do Wilna, przybyło 3<btu. Etap ten 
liczył 188 km. i należał do najtrudniejszych. .

Walka o pierwsze - miejsce ' w czwartym  
etapie rozegrała się między Oleckim i Lipiń­
skim. Przę.z, cały czas: biegu obydwaj kolarze 
jechali tuż koło siebie. Na 20 m. przed metą 
■rozpoczęli obydwaj rozpaczliw ie' finiszować i

zu m ia łe  za in tereso w a n ie , b ow iem  W ę -  
g rży  uchodzą w  E uropie za najlep szych  
lek k o a tle tó w , a  P o la c y  w a lczą c  z  tak do­
sk on a łym  przeciw n ik iem  z  p ew n o śc ią  do­
ło żą  w sze lk ich  starań , by  w ejść  z  spotka­
nia h on orow o.

N ajw ięk szą  sen sa cją  m eczu  b ęd z ie  
start K u socińsk iego , k tóry  po  w y z d r o w ie ­
niu ro zp o czą ł już norm alny trening i po­
w raca  z n ó w  do sw o je j m istrzow sk iej  
form y.

S ta r to w a ć  on  b ęd z ie  w  b iegu  na 1.500 
m etrów  a przeciw n ik iem  jego  b ęd zie  re­
w e la cy jn y  b ieg a cz  w ęg iersk i S zab o , k tó­
ry w  tym  roku u z y sk a ł n ajlepszy  cza s  w  
Europie — 3:52,2 sek .

B liż sz e  s z c z e g ó ły  ood am y je sz c z e  
n ieb aw em .

««

■li­

n o w y  tryk  rek la m o w y  lek k oatle tów  fiń­
sk ich , k tórych  g w ia zd y  rozpoczyn ają  już  
gasnąć,

Dramatyczny finisz zwycięzców
I V  e r f a s i » i a  J b t e g a i  d o k o ł a  P o B s ł c i

z rowerów. Na metę przybiegli, trzy­
m ając; rowery w ręku. P ierw szy przerwał 
t&Snię Olecki. C zas1 jego wynosił 7,28,08. Tuż 
ża nim przybiegł Lipiński w  czasie 7,28.09, 
Jest to pierwszy wypadek w dziejach biegów  
kolarskich dookoła Polski, że dwaj kolarze 
jednocześnie pieszo przybyli na metę. Trzeci 
'był Naczulski W. T. C. 7-38,10, 4) Specjał
7,50,22, 5) Kołodziejczyk .7,50,58, 6) Konop­
czyński,-/7) 'Kiliński, 8);  Wasilewski, 9) Czwo­
rak, 10) Zagórski.

Zawodnicy spędzą w  .Wilnie jeden dzień 
na odpoczynku i w  środę rano wystartują do 
dalszego etapu, mianowicie do Lidy. Kolarze 
przybyli do Wilna zupełnie wyczerpani i głod­
ni,-prósząc na mecie o jedzenie.

K w i l i

Jak się w  ostatniej chwili dowiaduje­
my, zarząd  P o isk . Z w .  L ek k o -A tle ty czn e-  
g o  w  W a rsza w ie , p ostan ow i! jednak  
w b rew  ro zszerza n y m  p rzez  c z ę ść  p rasy  
polskiej w iad om ośc iom  urządzić  m ięd zy ­
p a ń stw o w y  m ęcz  w  lekkiej a t le ty c e  p o­
m ięd zy  W ęgram i i P o lsk ą  w  K atow i­
cach  w  dniach 17 bm .

W  tym  celu  g o śc i na Ś ląsku  d elegat  
PŻLA  p. C z e s ła w  F o ry ś  i p o czy n ił już od ­
p ow ied n ie  p rzy g o to w a n ia  z  zarządem  
SO Z L A .

Z arząd SO Z L A  zg o d z ił s ię  na propo­
z y c j i  PZL  A i podjął s ię  trud nego  zadania  
prep row ad zen ia  m eczu . M ećz z  W ęgra ­
m i n iew ą tp liw ie  w zb u d z i na  Ś lą sk u  zro -

_ Na zakończenie nrędzynarodowych zawo­
dów konnych w  Tallinie, rozegrany został 
konkurs „o puhar Estonii".

Ś w etne zw ycięstw o odniosła drużyna pol­
ska (Czerniawski, Pódłtorecki, Kuciński, Bi­
liński), która otrzymała 16 p- karnych, przed 
zespołem Łotwy (58 p.) i Estonji (74 1».)

K o l a r s l c i e  m i s t r z o s t w o
Śląska na forze

10 bm. organizuje Sekcja Kólarafca KS- 
Stadjon w Król. Hucie pod kierownictwem b. 
znanego kolarza Śląska. Alfreda Słoty, ogól- 
no-polskie zawody kolarskie na torze o rni- 
st-zostw o Śląska na torze. Równocześnie od­
będą się pierwsze w yścigi motocyklowe na 
torze, oraz w yścig kolarski 5 okr. toru dla 
pań. Program jest bardzo obfity i zapowiada 
Ciekawe walki, gdyż na starcie zobaczymy 
zawodników z całej Pofeki.

Stefan KosfrzewsKl -
ioiuiaiem

W czasTe ostatniego meczu lekkoatletycz­
nego z Czechosłowacją, jeden z najbardziej 
zasłużonych zawodników polskich — Stefan 
Kost: zewski (AZS. W arszawa) obchodzi! ju­
bileusz dwudziestego startu w  szeregach dru- 
żny reprezentacyjnej.

Z .okazji tej Pol. Zw. Lekkoa/tletyć zn y po­
stanowił, .w ręczyć Kostrzewskiemu specjalny 
upominek. Ta uroczystość odbędzie się pod- 
żyny reprezentacyjnej. .....

W przyszłości w szyscy zawodnicy będą 
dekorowani za 20 startów. — Nie będzie tch 
wielu.

e

Polecenie Dolska,Sokola* 
w zgodiie

3 bm. obchodziło gniazdo w  Zgodzie uro­
czystość poświęcenia boiska do ćwiczeń, w y­
budowanego pracą członków towarzystwa- 
Mimo niepewnej pogody zebrało się na boi­
sku spono publiczności, na specjalnej zaś try­
bunie przystrojonej zielenią zajęli miejsca za­
proszeni goście oraz przedstawiciele władz 
sokolich z  b. prezesem dzielnicy śląskiej Józe­
fem Dreyzą oraz wiceprezesem dzielnicy, 
prezydentem miasta Król. Huty dh. Spaiteu- 
steinem na czele. O godz. 15 ustawiła się na 
bósku drużyna sokola ze sztandarem, poczem  
ks. pioboszcz Śliwka dokonał aktu poświęce­
nia a druh inż. Szwabowicz po krótkiem 
przemówieniu oddał boisko do użytku druży­
ny ćw.czącej. Następnie zgodnie z programem 
odbyły się doskonale przygotowane ćw icze­
nia młodzieży męskiej laskami, sokolic wolne 
oraz wywijadłami i sokołów lancami po­
czem rzuty kula i skoki: w  wyż, w  dal i o  
tyczce. ^

Przygody bezrobotnego Froncka

Ffoncek nową godność d°stał 
i Już s|e nie poniewiera, 
bowiem został wyznaczony 
do kuchni na kontr°lera.

Kontroluje teraz punie 
Jakie kucharz porcje kraje 
J czy każdy żołnierz tyle. 
ile należy, dostaje.

Brzucli Fronekowy po kontroli 
Jakoś Sie nie mieści w bluż e. 
Pewnieś nanchał go zanadto 
na „ k o n t r  o 1 i‘‘, ty łobuzie...

A na drug' dzień nasz Froncefc 
w br/uebu istne piekło czułe, 
z łoża podn eść się n e może 
JęcZy, stęka i choruje-..
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